
WaŁlad 21.800 egwmplarzy.
Rok IV. Nr. 238. Sosaow iea , piątek 15 września 1999 raka Cena numeru 10 grossy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiera* aillimefrowy praed 
60 groszy, w lek Seto 50 gr., 
2 a tskstsm  40 gr. Ogtoaso 
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc, dro iel. 
Drobne og łoszen ia  po 10 
groszy. Dla poszukujących  
pracy 5 gr. ze wyra*. Nai- 

mntej 1 zt.
Konto czekow e P .K .O  

Warszawa 65.070.

r Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zŁ £.00
Adrea administracji: Plłsnd j 
sk ieg o  Nr. 8, telefon 4-97,1  
telefon redakcji 6-92. te­

lefon redakcji nocnej 
i drukam i 4-94.

Konto czekowe P.K.O  
Warszawa 65.070

Jedyay organ demokratyczny niezależny m l kieleckiego- 
R edaktor n a cze ln y  1 o d p o w ie d z ia m i WIKTOR MONSIORSKI.

O D D Z I A Ł Y :  ZAWIERCIE, u). Piłsudskiego B, teł. 97; CZELADX, Rynek Nr. 8; Ci 110 ttS  i C C -J '1 ' j j b  U Y ;';

Biaia wojska na terenie wojny na Dalekim Wschodzie.
CHARBIN, 12. 8. W- depeszach 

sowieckich z terenów walk rosyjsko 
chińskich pojawiają się ciągłe wia­
domości o „biało-gwardzistach“ ro­
syjskich, którzy w bardzo znacznej 
sile pojawiają się i walczą po sero- 
nie chińskiej.

Wiadomości te wydawały się po 
dejrzane, zwłaszcza ze względu na 
rzekomą silę biało - gwardzistów. 
Tymczasem, jak się pokazuje z ko­
munikatu rządu chińskiego rzecz ta 
'polega o tyle na prawdzie, iż z po- 

• czątku było tych białogwardzistów 
bardzo niało, ale z czasem urośli do 
znacznych sił, zagarniając większe 
i mniejsze oddziały armji sowiec­
kiejSiły białogwardzistów dzieliły 
się początkowo na dwa odłamy. Je ­
den z nich utworzył pewien były ma 
jor rosyjski, który w okręgach 
Szich - Wey i Czi - Kien zgromadził 
około 300 rosjan i zaopatrzył ich w 
broń i amunicję, które najwidocz­
niej oddawna .trzymał w ukryciu.

Z tym oddziałkiem udał się do 
rosyjskiego pogranicznego miasta 
Cziia-liezi i tam rozbroił słaby po­
sterunek graniczny rosyjski. Stam­
tąd ruszył na Czitę, gdzie udało mu 
się skłonić do buntu stojąee tara 
wojska bolszewickie.

"jak zaś brzmią wiadomości z 
Mandżurji. nawet cała jedna brvga
p łS g a e a a F J aRSSSMSEBEggea

m2 samoloty
i dwa hangary spłonęły  

pod Poznaniem
POZNAN, 12. 9. Dziś w nocy o 

godz. 4-ej nad ranem wybuchł w f‘a 
bryce „Samolot" tuż obok lotniska 
wojskowego w Ławicy pod Pozna­
niem groźny pożar, który w szyb- 
kiem tempie strawił część fabryki 
oraz dwa hangary.

Przybyła natychmiast straż po­
żarna z Poznania oraz oddziały 3 
pułku lotniczego zdołały pożar po 
godzinnej walce zlokalizować.

Spłonęły doszczętnie dwa wiel­
kie, hangary samolotowe, w których 
znajdowały się cztery wojskowe sa­
moloty już gotowe i odebrane przez 
ministerjum spraw wojskowych, 
dwa samoloty cywilne gotowe, 0 sa- 
imolotów będących na ukończeniu i 
10 samolotów7, których budowa do­
prowadzona była do połowy.

Straty  dotychczas nieustalone, są 
jednak olbrzymie.

Przyczyny pożaru nie zdołano 
na razie usta lić.

da czerwonej armji, stogąca na poi 
noc od rzeki Amuru, przeszła na 
stronę białogwardzistów.

Drugi odłam białej armji urósł 
tymczasem w podobny sposób do 
siły 15B0 łudzi i połączył się z tam­
tą grupą, która w ten sposób stała 
się poważną jednostką bojową.

Generał Czang - Hsiu - Liaug, na

którego raportach opiera się oświad 
czenie duńskiego mnisterjum spr. 
zagranicznych, donosi, że wydał 
swoim wojskom granicznym suro­
wy rozkaz, aby nie pozwoliły biało­
gwardzistom, operującym po stro­
nie rosyjskiej, na przeniesienie 
8weJch działań na terytorjum chiń­
skie.

Przed konferencją rządową.
Narady P. P. S. i klubów mniejszości.
WARSZAWA, 12. 9. (wł.) Dzi­

siaj, w godzinach wieczornych od­
było się posiedzenie C. K. W. P. P, 
S., na którem powzięto szereg wnio 
sków i dyrektyw dla klubu sejmo­
wego stronnictwa.

Wnioski trzymane są narazić w

stronnetwo chłopskie przyłączyłyby 
się do tej akcji i konferencja mogła 
by nie dojść do skutku.

Na jutrzejszem posiedzeniu ra­
dy naczelnej P. P. S. mają być pow 
zięte uchwały w tej sprawie.

Kluby mniejszościowe, które wW m O S J U  t r z y m a n e  s i j  >• — — j
t a j e m n i c y ,  jak słychać jednakże w zaproszeniu n a  konferencję zostały 
łonie partji nanuią tendencje zigno pominięte, zwołują na sobotę wspol 
rowania konferencji rządowej. ne posiedzenie, na ktorem mają za-

Gdyby to stanowisko P. F. S. zo protestować przeciwko odsunięciu 
s t a ł o  utrzymane, to Wyzwolenie i  ich z udziału w konferencji.

Bombą i zbrodnią chcą zniszczeć
republikę niemiecką.

BERLIN, 12. 9. Ogólna liczbo a- 
resztowanych w związku z zama­
chami bombowTemi w Niemczech do 
szła do 25. Między innymi areszto­
wano agrarjuszy, głównych agitato 
rów radykalnego związku Land- 
volksbund, mianowicie agitatora te­
go związku z Holsztynu, Hamkosa, 
oraz jego głównego wspólnika Muth 
manna. Obu przywódców aresztowa 
no pod Wrocławiem podczas agita­
cyjnych przemówień, w których 
Hamkens i Muthmann wzywali pu­
bliczność do ataków terorystycz­
nych.- Działo się to w miasteczku 
Neumark, w odległości 40 kim. od 
Wrocławia.

Sensacyjne szczegóły wykazało 
dotychczas przeprowadzone śledz­
two. Wielka część (około 45 proc.) 
aresztowanych to członkowie silnej 
organizacji C. (Consul), albo ludzie 
zbliżeni do niej ideowo. Organiza­
cja ta składa się główni© z osławio­
nych przywódców Grenzschutzu, 
którzy odznaczyli się brutaineiui 
morderstwami jeńców polskich,

wziętych do niewoli podczas walk 
powstańczych na Górnym Śląsku. 
Niemal każdy z aresztowanych ma 
na sumieniu liezne morderstwa, do­
konane na niewinnych polakach.

Jednym z głównych przywódców 
bojówki bombowej, osławionej z cza 
sów powstania górnośląskiego, jest 
niejaki dr. Salinger, u którego pod­
czas rewizji domowej znaleziono czę 
ści maszyny piekielnej, m aterjały 
wybuchowe oraz przepisy do sporzą 
dzania bomb i plany gmachów, któ­
re miały być w przyszłości przed­
miotem zamachów. U d-ra Salinge- 
ra znajdowało się niewątpliwie cen: 
trum berlińskiej organizacji terory 
stycznej Consul. Ze znalezionych 
materjałów policja kryminalna wy­
ciągnęła wniosek, że w najbliższym 
czasie planowany był zamach. Praw 
dopodobnie tym razem chodziło o 
ministerjum spraw wewnętrznych, 
gdyż to ministerjum właśnie było 
przedmiotem specjalnych studjów 
organizacji terorystycznej.

Z przeatrechu stracił m owę  
na w id ok  s p a d a ją c e g o  sa m o lo tu .

WARSZAWA, 12. 9. (wł.) W Ry 
pinie, pod Warszawą zdarzyła się 
dziś katastrofa samolotowa. W cza­
sie lotu ćwiczebnego, samolot 4 p. 
lotniczego spadł na ziemię, przy - 
czem dwaj piloci - oficerowie odnie 
śli ciężkie obrażenia.

W pobliżu upadku samolotu znaj 
dowal się młody pastuch, który z 
przestrachu straci! mowe.

1® państwowa loterja klasowa.
5-ty dzień ciągnienia.

WARSZAWA, 12. 9. (wł.)
75.000 zł. wygrał nr. 138900 
Po 10.000 wygrały n-ry: 3151

55863 102271 122996 123683 129772.
Po 5000 zł. wygrały n-ry: 10155 

131625.
Po 3000 zł. wygrały n-ry: 16107 

30495 75356 133041 157201 167620 
164496 181106.

Po 2000 zł. wygrały n-ry: 15405 
45568 55848 98681 99146 1315032

146491 15405 45568 55848.
Po 1000 zł. wygrały n-ry: 1.0998 

12549 14154 20726 29695 36157 57046 
61006 74720 76517 88215 96250 100097 
102862 105578 105612 112041 114S80 
115891 117257 122876 129377 133735 
135754 141282 152440 168872 173658 
177087 177084 182025.

Po 600 zł. wygrały n-ry: 8309
11459 12146 14173 17522 23674 32963 
34890 35810 37720 46663 52698 59060 
64548 84564 94329 98757 205259

106122 106284 106632 113025 175143 
183747.

Po 500 zł. wygrały n-ry: 530 780 
2240 2403 2624 3954 4039 4840 5902 
6443 9864 12941 13465 14422 14517 
16332 20242 20843 24899 26013 26106 
26651 27066 29546 99784 31852 336S2 
38753 39004 43350 44749 46522 47376 
49924 72145 52170 53198 54518 56936 
58582 58785 62100 64717 66562 680o9 
68063 68854 68914 68933 69689 70034 
70632 71399 72293 75934 77209 79509 
83555 83734 84263 85980 86530 88829 
90173 90727 92474 93785 95336 95302 
95843 98698 99024 100024 100689 
101651 101826 103652 103960 105131 
105190 106509 108496 113425 11469a 
114953 115167 115937 116229 116602 
116702 116808 116840 117834 118630 
119110 119343 120240 121461 121889 
1224°9 124049 124131 127635 127934 
129718 130005 131780 136907 137550 
137769 138904 138972 139445 140623 
140782 141503 142084 142404 142558 
142630 142861 143925 143979 144879 
145506 146254 146918 148943 15t<607 
151714 154396 156074 156083 156167 
156560 157164 157416 158687 159970 
160085 162462 162720 163772 165163 
165252 166026 169293 169570 172410 
176363 176560 177160 177651 173917 
180883^959.

Talie ie  w y g r a a ^ h  \m m
za wszystkie dni ciągnienia V klasy 
są do przejrzenia u kolektorów!

w Sosnowcu:
E. Gruszczyńskiego, ul. 3 Maia 8t 

Księgarnia „Wiedza”.
Wł. Czachowskiego, ul. 3 Maja a  

w Będzinie:
Z. Salskiego, ul. Małachowskiego 33.

w Dąbrowic Oórn.:
WŁ Olearczyka, ul. Sobieskiego 11 

Tamże można zamienić wygrane 
■tawki i nabyć losy do V kl. do­
póki zapas starczy. ^

W kolekturach JÓZEFA ULA W 
SKIEGO 

w Sosnowcu, 3 Maja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbr. Górn., 3 Maja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5 
w Grodźcu, Będzińska, dom Ra­

deckiego 
w Czeladzi, Rynek 8 

w 5-tym dniu ciągnienia 5-tej klasy 
padłv następujące wygrane:

Po Zł. 1.009 na n-ry: . 177084
i 177087

oraz stawki po 250 Zł. na n-ry: 2733 
3237 9298 38203 38215 51749 74648 
74671 74681 74688 92828 92838
109426 109430 113761 113773 127316 
149515 149540 149553 149584 151204 
151228 155944 155973 155978 158742 
159518 159554 167106 167119 167168 
167197 170350 170368 171909
171967 177007 177082 178566 182737 
182761 182797.

W ygrane stawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych 
ciągnień Y-tej kl., które odbywać 
się'będą do dnia 9 października b. r. 
włącznie.

Urzędowe tabelki wygranych kaz 
dodziennie można przejrzeć bezpłat­
nie.



%

ECHA WYBORU POLSKI DO 
RAPY LIGI.

GENEWA, 12.9. Z związku z reelek- 
cjn Polski do rady ligi, wyjaśnia siu, iż 
min. Zaleski będzie sprawował przewód 
liietwo rady. od stycznia do maja 1928 
roku. W sesji lipcowej przewodniczyć 
bedzie J u g o s la w ja .  Wrześniowe' zgroma 
dzenie ligi otworzy Wenezuela, która 
jeszcze przez rok należy do rady ligi* 
Niemcy objęłyby przewodnictwo dopie­
ro po nowych wyborach.

Prasa szwajcarska podkreśla z radoś 
cia prawie jednomyślny wybór Polski.
W liczbie trzech głosów oddanych prze­
ciwko Polsce z ogólnej liczby 53, znajda 
ja sic prawdopodobnie: głos Litwy i Nie 
mieć, w imieniu których głosow ał Sc-hu 
bert w zastępstwie Stresemanna. Trzeci 
głos mógł pochodzić od jednego z 
państw kandydujących do rady i byt od 
dany dla zmniejszenia różnicy ilości gło 
sów. Zapewniają tu, iż Norwegja, która 
otrzymała 2 3gIosy, głosowała za Pol­
ską, mimo zasadniczej opozycyj przeciw 
ko systemowi reelekeji, ponieważ uzna 
je stalą obecność Polski w radzie za ko­
nieczną. Peru również oddało swój. głos 
Polsce. Powtarzano tu słowa Seialoji, 
wypowiedziane tuż przed wyborami, że: 
„Polska musi zasiadać w radzie lig i“.

POLAK PREZESEM ZW. DZIENNI­
KARZY PRZY LIDZE NARODÓW.
GENEWA,L2.9. Odbyły sic tu wybo­

ry władz miedsynarodSowego zw. dzien­
nikarzy, akredytowanych przy lidze na 
rodów'. Przy niezwykle licznym udziale 
członków związku, wybrany został na 
prezesa 79 głosami na 83 głosujących p. 
Wacław Oryng, genewski korespon­
dent P. A. T.
PROCHY JOACHIMA LELEW -LA 
W DRODZE Z PARYŻA DO O JO A -  

ZNY.
PARYŻ, 12. 9. Na cmentarzu Mont­

martre w obecności przedsi ‘..'mli 
władz francuskich i polskich oraz licz 
nie zgromadzonej Rdlcraji d-
była sic uroczystość ekshumacji pro­
chów Joachima Lelewela, które drogą 
morską przez Havre i Gdynie powró­
cą do Ojczyzny.
KRWAWY POSIEW NIENAWIŚCI 

NA LITWĘ.
KOWNO, 12. 9. W' miasteczku Bobty 

na Litwie doszło do ostrych zajść na 
ile jeżyka nabożeństw.

W miejscowym kościele z rozp 'rzą­
dzenia władz kościelnych odbywały sie 
co niedziele naprzemian nabożeństwa 
w jeżyku polskim i litewskim.

Ubiegłej niedzieli, gdy miało sie od 
być nabożeństwo polskie, litwini, bedą 
cy w tej miejscowości w mniejszości, 
rozagitowali pobliskie wsie i przybyw­
szy tłumnie do kościoła, rozpoczęli 
śpiewać pieśni w jeżyku litewskim  

Na tern tle doszło do zajść, wskutek 
których ksiądz przerwał nabożeństwo 
i rozkazał wszystkim opuścić kościół

NIEMOWLĘ WYRZUCONE 
Z WAGONU.

KATOWICE, 12. 9. Niecodzienny wy 
padek porodu w pociągu wydarzył sie 
dziś na odcinku kolejowym Katowice— 
Wielkie Hajduki.

Wpustym przedziale 4 klasy jccha 
ta 23-letuia stenotypistka huty Biśmar 
cka Marja Chodanówna, która przed 
stacją Wielkie Hajduki powiła syna. 
Po niezwykłym porodzie wyrodna mat 
ka chwyciła niemowie i wyrzuciła je  
przez okno ze znajdującego sie w biegu 
pociągu. Stojący w oknie sąsiedniego 
przedziału pasażer, zauważywszy przy 
padkowo, jak „kwilący poeisk“ wyle­
ciał przez okno, zatrzymał pociąg i za­
wiadomił policje. Po dłuższem poszu­
kiwaniu znaleziono obok toru całego, 
surowego chłopca.

SOAYiECKA ESKADRA NA 
BAŁTYKU.

TALLIN, 12. 9iWczoraj w nocy z wy 
spy Norgen zauważono sowiecką eska­
drę- wojenną, składającą sie z dwu pan 
ceruików, 4-eh torpedowców' i 5„du ło­
dzi podwodnych.

Na jednym z okrętów znajdował sie 
Woroszyłow i dowódca sowieckiej flo­
ty powietrznej Ba >; o w.  Eskadra skie 
rowala sie aa> *a«<J»ód.

i i PoBnisch
symbolem dobrej gospodarki.

D ziesięć la t  w ytężonej p racy , 
o lb rzym ie w y siłk i i en e rg ja , k tó ­
r a  dźw ignęły  z niczego G dynię, a  
w  rek o rd o w y m  tem p ie  w yczaro ­
w a ły  im p o n u jącą  w y staw ę k ra j  o 
w ą  w  P o z n a n iu  —  p rzy czy n iły  
się, poza ogó lną  odbudow ą P o l­
ski, do p rzew arto śc io w an ia  n a  a- 
ren ie  o p in ji św iatow ej, b liższej i 
dalszej ,złośliw ego w  sw ej in te n ­
c ji te rm in u  „P o ln isch e  Vv irt- 
s c h a f t1, u k u teg o  ad  hoc przez 
n iem eów  d la  szkodzenia Polsce.

T a k a  się już  dzisia j dokonała  
p rzem ian a  g ru n to w n a  w ocenie 
w alo rów  ekonom icznych  i społecz 
nych  P o lsk i, iż te rm in  „P o ln ische  
W ir ts c h a f t” s ta ł się ty tu łe m  do 
k rzepkości i  dzielności g o spodar­
czej, iż z a g ra n ic ą  p o s łu g u ją  się 
n im  celowo chcąc określić  sukce­
sy  odniesione w  dziedzinie gospo 
d a rk i.

Otóż w  „ P ra g e r  P re s e “ , w pół 
o fic ja ln y m  o rg an ie  n iem ieck im  
m in is te r ju m  sp raw  z a g ra n ic z ­
n y ch  C zechosłow acji i in sp iro w a­
n y m  przez m in . Benesza,, uk aza­
ły  się n iedaw no  dw a a r ty k u ły  n a  
czelnego re d a k to ra  tego  p ism a  po 
św ięcone sukcesom  P o lsk i, k tó ­
ry m  n a  im ię: G d y n ia  i pow szech­
n a  w y staw a  k ra jo w a . A r ty k u ły  
te  m a ją  w spó lny  ty tu ł  „P o ln ische  
W ir ts c h a f t” , k tó ry , ja k  zaznacza 
n a  w stęp ie  a u to r, m oże być te raz  
lek c ją  d la  św ia ta  całego  i p rz y ld a  
dem  tego, co zdziałać może w y­
trw ałość , a m e ry k a ń sk i rozm ach  
w p ra c y  i system atyczność .

R easu m u jąc  swe obserw acje  i 
w rażen ia  z w y staw y  k ra jo w e j w 
P o zn an iu  i z p rzeg ląd u  p o rtu  i 
m ia s ta  Gdyni,, re d a k to r  ,P r a g e r  
P re s e “ pisze:

„ W y sta w a  w7 P o zn an iu  n ie  na  
leży, ja k  to b y w a  czasem , do b lu f 
fów w y staw ow ych  ,nie są  to  po- 
tem k inow sk ie  sioła. J e s t  tó  so lid ­
n a , w arto śc iow a re w ja  i pokaz 
w szystk iego , co w  c iąg u  dziesię­
ciu  la t  i. to  ciężkich la t  zostało  w 
P o lsce  po w ojn ie  odbudow ane, 
zbudow ane, stw orzone, zorganizo  
w ane. N ie ty lk o  to, co się w idzi n a  
w ystaw ie , a le  i sam a w ystaw a, ja  
ko kom pleks a rch itek to n iczn y  i 
o rg an iz acy jn y , p rzed s taw ia  się 
im ponu jąco . D la  św ia ta  je s t ona 
św ie tnym , b łyszczącym  pom ni 
k iem  po lsk ie j g o sp o d a rk i” .

O G dyni w y ra ż a  się p u b licy ­
s ta  czeski ta k : „T rzeba  być tu  na  
m ie jscu  i w idzieć n a  w łasne oczy 
tem po  p racy ! W szystko  w y ra s ta  
tu  z pod ziem i firzez noc: dom y, 
sk ład y , e lew a to ry , m ola, w odo-
c iąg i, gazow nie, e lek trow nie , etc. 
P o lsce  po trzeb n e  je s t m orze. M a 
je. I  p o k aza ła  św ia tu , iż um ie z 
n iego  k o rzy stać , że w ie do czego 
m a  się n iem  posług iw ać. S tw orzy  
ła  G dynię! Im p o n u je  tu  każdem u 
n ie ty lk o  a m ery k ań sk ie  tem po 
p ra c y  ale i t a  g run tow ność  i  so ­
lidność w  w y k o n an iu , k tó ra  jesz 
cze w czoraj n azy w a ła  się „n ie ­
m iecką  g ru n to w n o śc ią” . T e raz  po 
zn a liśm y  p o lsk ą  g ru n to w n o ć  —  
w G dyni. W  tern w ykonan iu , w 
ja k ie m  w idzim y  G dynie dzisia j i

w ja k iem  og lądać  je  będzie ju tro  
—  p rz e trw a  ona n ie jed n ą  g e n e ra
c ję“ -

Oto ja k  się w y ra ż a  —  objek- 
ty w u y , p rz y w y k ły  do oszczędnoś 
ci w  szafo w an iu  poch w ałam i p u ­
b lic y s ta  czeski. N a jlep szy  to  do- 
.wód, iż w w y śc ig u  p ra c y , ja k i się 
odbyw a w E u ro p ie  pow ojennej,

dopp lngow anej n iezw y k lem i sa k  
cesam i S tanów  Z jednoczonych, 
P o lsk a  może za jąć  n iepośledn ie  
m iejsce, zdobyw ając  sobie op lu ję  
n a jpoch lebn ie jszą  p rzez w y trw a ­
łą  i  n ie u g ię tą  en erg ję  w pędzie k u  
rozw ojow i w szystk ich  dziedzin  
dz ia ła lnośc i ekonom icznej, spo­
łecznej i po litycznej.

W dziesiątą rocznicę zdobycia Fiune
18. 9. 1919.

W ojna śwatowa pozostawiła we 
Włoszech głęboką gorycz. Nie krę­
pując Się, sprzymierzeni mówili w 
Paryżu o „m ilitarnej nieudolności 
włochów”, tw ierdząc m. in. że zwy­
cięstwo włoskie dnia 24 październi­
ka 1918 roku zostało wtedy, kiedy 
klęska państw  centralnych dawno 
już przypieczętowaną została.

Lekceważącej tej ocenie włos­
kich wysiłków m ilitarnych odpowia 
dało upokarzające potraktowanie 
Włoch przy rokowaniach pokojo­
wych w Paryżu  i charakterystyczny 
m anifest z 23 kw ietnia 1919 roku, _w 
którym  prezydent W ilson oznajmił: 
„podług zasad praw a i spraw iedli­
wości nie powinno Fium e przypaść 
Włochom, gdyż port ten przeznaczo 
ny na miejsce przewozowe dla k ra­
jów bałkańskich”.

Trudno było Włochom przeciw­
stawić sie w jakikolwiek sposób te­
mu, gdyż katastrofaln ie ciężkie poło 
żenie gospodarcze oddawało ich w 
zależność od państw  sprzymierzo­
nych, a pozatem jeszcze szalała, we­
w nątrz  k ra ju  propaganda bolsze­
wicka w ytw arzając ogólny zamęt j 
jeszcze większe osłabienie gospodar 
cze.

W tak ciężkim dla Włoch- okre­
sie w ypłynął na arenę poeta i żoł­
nierz Gabojel d‘ Annunzio. W ogól 
ny zamęt niejasnych prądów rzucił 
wzniosłe hasła: poczucia godności 
narodow ej, poczucia godności pracy 
i poczucia godności w dobrowolnem 
podporządkowaniu się. Nie były to 
puste słowa, gdyż wpływ d‘ Annun- 
zia sięgał daleko, a on sam _ zdołał 
strwożyć potrzebne organizacje i por 
wać za sobą szerokie masy ludności.

I  stało się, że dnia 13 września 
Europa została zaalarm owana wia­
domością: Gabrjel d‘ Annunzio zdo­
był dla Włoch przez zamach miasto 
portowe Fium e, które podług woli 
wielkich mocarstw miało służyć pań 
stwom bałkańskim  jako wolne mia­
sto.

W  nocy z 12 na 13 września roz­
począł d‘ Annunzio sw oją „M arcia 
di Ronchi”. Z miasteczka łh nc-hi 
wyruszył z małą grom adą, rozdzielń 
ną w 40 automobilach ciężarowych. 
Po drodze przyłączyły się do niego 
ochotnicze związki bojowe, które w 
pełnem uzbrojeniu oczekiwały jego 
kolumny ,tak, iż z mniejv. ięcej 
10.000 ludźmi ukazał się w nuesmo 
zawiadywanem przez włochów, n* 
cuzów i anglików. Ponieważ w roz­
strzygającej chwili wojska włoskie 
w zwartych szeregach z działami i 
pancernemi samochodami przeszły 
na stronę d‘ Annunzia, uważali tran  
cuzi i anglicy za wskazane swoich 
ludzi cofnąć do koszar. Tym sposo 
bem Gabrjel d‘ Annunzio zdobył F iu 
me dla Włoch.

Po 15 miesiącach jednak siły je 
go wyczerpały się i zmuszony silą o- 
rężną dnia 29“ grudnia 1920 r. opuś­
cił miasto. Mimo to r u c h  rozpłomie­
niony przez d‘ Annunzia osiągnął o- 
statecznie swój cel dzięki _ Mussoli- 
niemu. Fium e należy dzisiaj do 
Włoch, a nieśm iertelny jego zdobyw 
ca nosi dziś ty tu ł księcia Montene- 
voso .

Nieżapominać też trzeba, że zdo­
bycie Fium e uwieńczyło_ panowanie 
Włoch nad Morzem A drjantyckiem .

L. Ł.

P rz e p o w ie d n ie  n a  r. 1 9 5 0 .
Astrologowie niemieccy to lu­

dzie bardzo pracowici. Rok b; 'aey 
jeszcze się nie skończył, a oni stara 
ją  się na podstawie konstelacji 
gwiazd przewidzieć i ustalić nay .-aż 
niejsze zdarzenia, które

p rzy jdą w r. 1930.
Zadanie, które w takich przypad­
kach astrologowie m ają spełnić, jest 
bardzo trudne, naw et jeśli się stoi 
na stanow isku uznaw ania astrolo- 
gji.. W ym aga ono bowiem szeregu 
dokładnych obliczeń i zestawień, na 
których podstawie dopiero można 
wypowiedzieć owe prorocze wnios­
ki- Z tego też w ynika, że sławni a- 
strologowie niemieccy w przepo­
wiedniach swoich niezupełnie są zgo 
dni. Jeden z nich, niejaki Ludwik 
H offm an, jest

wielkim pesymistą.
Zdaniem jego r. 1930 będzie bardzo 
niepomyślny dla wszystkich państw  
europejskich. S tosunki gospodarcze 
i finansowe ukszta łtu ją  się niepo­
myślnie, F ran c ja  i A nglja będą 
szczególnie cierpiały7 z powodu bez­
robocia, Włochy staną w obliczu po 
ważnego przesilenia politycznego, 
w H iszpanji dojdzie do krwawych 
walk domowych itd.

Na szczęście inni astrologowie są 
zdania wmęcz odmiennego. Wpraw­
dzie u trzym ują oni nodobnie. iak

Hoffman, że w r. 1930 będzie dla 
E uropy ciężkim z punktu widzenia 
ekonomicznego, zaznaczają jednak 
(zwłaszcza sławny astrolog frank­
furcki K arol Biese), że w roku iym 
kolosalne postępy poczyni

idea pacyfikacji Europy, 
oraz że zostaną położone podwaliny 
pod ten w spaniały gmach przyszłoś­
ci, którem u na imię S tany Zjedno­
czone E uropy. W  roku tym  — zda­
niem owych astrologów ślady spu 
stoszeń wojennych zatrą  się niemal 
zupełnie, a szlachetne i wielkie ha­
sła kulturalne i hum anitarne ochno 
są decydujące zwycięstwo. — Niem 
cy, skonsolidowawszy się wewnę­
trznie, zaczną się bujnie rozwijać, a 
gospodarka ich znowu sięgnie wy­
datnie na  rynki zagraniczne. N aj- 
mniej pomyślne są horoskopy dla 
A nglji, k tórą czeka poważny kryzys 
polityczny. Między F rancją  a Niem 
cami anstąp i zbliżenie! zacieśnienie 
stosunków przyjaznych.

Nie zapom nają owi astrologowie 
także o Polsce i — rzecz bardzo cie­
kawa — przew idują naw iązanie 
między temi państw am i stosunków 
handlowych oraz wogóle znaczne 
zbliżenie tych  ̂ Madów. Jeśii na­
wet owe przepowiednie są tylko wy 
razem nie faktów , lecz nastrojów  - 
zasługują one na uwagę. Dlatego też 
ie przytoczyliśmy.
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Ucieczka przemysłowców przed robotniczą
ustawą emerytalną.

We wczorajszym numerze na 
szego psina, w artykule p. t. „Od­
mładzanie" przemysłu kosztem pań­
stwa i społeczeństwa", należycie 
oświetliliśmy akcję przemysłowców, 
dążącą do wyrugowania _ z pracy 
wszystkich starych robotników,  ̂ a 
na ich miejsce przyjęcia ludzi inio- 
dych. Tego rodzaju „odmładzanie1* 
przemysłu ma się dokonać kosztem 
państwa i społeczeństwa, na bar­
kach których będzie ciążył obowią­
zek utrzymywania całej armji poz­
baw ionyeh pracy robotników7.

Ten nowy zamach w najdrob­
niejszych szczegółach został przez 
przemysłowców obmyślany.

Perfidna ich gra polega na tern, 
że szachuje się miejscowe urzędy 
pośrednictwa pracy, nadsyłając ma 
sowe zapotrzebowanie na młodych 
robotni ków.

Nic dziwnego, że żadnej iloś­
ci miejscowe urzędy pośrednictwa 
pracy dać nie mogą, a wówczas prze 
prowadza się rekrutację na innych 
terenach i masowo sprowadza się ze 
wsi do Zagłębia nowe szeregi mło­
dych robotników, by w parę dni póź 
niej wyrzucić na bruk ludzi stary ch.

1 gdy z jednej strony prowadzi 
się z całą energją tego rodzaju kom 
binację, to z drugej, by uśpić czuj­
ność społeczeństwa, do rydwany 
swej perfidnej akcji, potrafił prze­
mysł zaprząc stojącą na jej usłu­
gach prasę.

W całym szegu artykułów, a na­
wet niewinnych wzmianek, sprzedaj 
na prasa stara się wmówić w społe­
czeństwo, że wszystko jest w porząd 
ku. a nawet, insynuuje się pod adre 
sem tych nieszczęśliwych, pozbawło 
nych pracy i przymierających gło­
dem ludzi, że są oni „zawodowymi" 
bezrobotnymi ,którzy rozwydrzeni 
pobieranemi zasiłkami unikają pra 
cy.

Oto w jak ohydny sposób psze o 
zapotrzebowaniu do pracy robotni­
ków korfantowską szmata ,,1'ilc- 
n ja“, pętająca się jeszcze w paru eg 
zemplarzaeh na naszym terenie:

„W związku z normalną pracą 
w zakadach przemysłwych Zagłę­
bia i Śląska, daje się zauważyć w 
ostatnich czasach wzmożone zapo 
trzebowanie robotników, zwłasz­
cza od pracy w kopalniach. To '°ż 
od czasu do czasu do miejscowych 
urzędów gminnych napływają 
większe zapotrzebowania na robo 
tników, których częstokroć nie 
można nawet znaleźć. Zdawałoby 
się, że wobec tego o bezrobociu nie 
może być wogóle mowy.

Tymczasem w ewidencji obwo­
dowych wundus.zów bezrobocia fi 
guruje jeszcze pokaźna liczba po­
bierających zasiłk, t. zw. „zawodu 
wyeh“ bezrobotnych, którzy roz- 
wydrzemi pobieranemi zasiłkami 
unikają wszelkiej pracy, jak zara 
zy. Wolą oni bezczynność i próż­
niactwo, aniżeli uczciwą pracę i do 
statek.

Przed kilku dniami jeden z ma­
gistratów Zagłębia otrzymał zapo 
trzebowanie na 80 robotników do 
kopalni na Śląsku. Mimo jednak 
ogłoszenia o wolnych miejscach, 
dotychczas zgłosiło się zaledAvie 
kilkunastu chętnych. Wobec ta­
kiej „abstynencji" odpowiednie 
czynniki winny wreszcie pomy­
śleć o zmianie obecnego systemu 
zabezpieczenia przed „bezrobo­
ciem".
Czy to nie jest wprost łajdacki cy 

nizin w stosunku do najbardziej u- 
pośledzonych ludzi, którzy, przymie 
'rając wraz z rodzinami głodem, t- 
zani zostali na 1ą nędzę tylko dzięki 
postępowaniu chlebodawców pisa n- 
ków z „Polon ji“ l

A oto organ rady zjazdu przemy 
słowców górniczych, „K urjer Za­
chodni" z idjotycznym ustni u

tak pisze znów o „radosnym objawie 
poszukiwania robotników:

„Wczoraj z urzę*du pośrednic­
twa pracy w Kielcach przybyło 
na kop. „Saturn" 200 robotników, 
sprowadzonych przez zarząd ko­
palni do pracy dołowej i na po­
wierzchni.

Po długich latach bezrobocia 
w okręgach przemysłowych jest 
to nadzwyczaj radosny objaw po­
szukiwania robotników".
Szkoda tylko, że „K urjer Za- 

ehodni" nie zechciał bliżej poinfor­
mować swych czytelników o fak­
tycznym stanie tego, radosnego oh 
jawu" i musiała go w tern wyręczać 
„Polon ja".

To szachowanie urzędów posreu 
nictwa pracy i usypianie czujności 
społeczeństwa, za pomocą sprzedaj- 
nej prasy odwraca uwagę naszych

władz od tego groźnego objawu, ja
ki się widzi w całym niemal przemy 
śle.

Obecny wysiłek przemysłowców 
skierowany jest w jednym kien .u 
mianowicie do jaknajszybszego poz 
bycia się starszych robotników, za­
nim wejdzie w życie ustawa emery­
talna. Tych wyeksploatowanych ju ż , 
przez siebie ludzi, którym bezwgzlę 
dnie należą się ze strony przemy­
słowców świadczenia emorytame, 
chce się zrzucić na barki państwa i 
społeczeństwa.

Do tego żadną miarą dopuścić nie 
można.

Zwązki zawodowe i całe zdrowo 
myślące społeczeństwo winno zr i 
lizować wszystkie swe siły, by w 
zarodku zdusić tę szkodliwą robotę.

— y -

Apetyt miast na fundusz ubezpieczeniowy
dla zwiększenia środków na akcje budowlaną

Związek miast polskich podjął u 
rządu sterania aby dla polepszenia  
sytuacji gospodarczej miast, przy- 
najmiej 20 proc. kapitałów grom a­
dzonych w instytucjach u b ezp iecze ­
niowych lokow ano w kom unam ych  
instytucjach oszczęd n o śc io w y ch .

Idzie tu o  polski bank k om unal­
ny, komunalny zw iązek kredytowy  
w  Poznaniu, oraz miejskie i p o w ia ­
towe kasy  oszczęd n o śc i .

L okow any w nich kapitał s łużył  
by za podstaw ę do  udzielania d łu ­

goterm inow ego  kredytu kom unalne­
go , przez co  m ożnaby w  pewnym  
stopniu zaradzić g ło d o w i kredyto­
wemu miast.

Związek miast w uzasadnieniu  
ponosi,  że  zarządy gmin inkasują  
składki i wypłaty z a p o m ó g  ubez­
p ieczen iow ych , oraz ułatwiają insty­
tucjom u b ez ł ieczd n io w y m  g r o m a ­
dzenie funduszów, mają w ięc  tytuł 
do uczestniczenia w tych fundu­
szach  w użyciu  ich na potrzeby in­
westycyjne.

Wstrząsająca katastrofa autobusowa
12 o sób  ciężko rannych.

Na szosie pomiędzy Radomiem 
a Białobrzegami, w odległości około 
30 kim. od Radomia pod Avsią Sola, 
wydarzyła się wczoraj wstrząsająca 
katastrofa autobusowa.

Szosą tą jechał autobus nr. KL. 
2907, należący do Szmula Głrynbau 
ma, kursujący pomiędzy Radomiem 
i Białobrzegami.

Przy kierownicy siedział właści 
ciel.

Przed wsią Sola znajduje^ się 
karczma przydrożna, przed którą, w 
chwili gdy ją  mijał autobus, stał pa 
rokonny wóz.

Konie spłoszyły się samochodu 
i  skoczyły wprost pod koła autobu­
su, powodując katastrofę. Zapełnio-

Małżonkowie - przemytnicy
zaopatrywali Strzem ieszyce w tytuń niemiecki.

Długi cza s  d och od zon o  z  ja k ie ­
g o  źródła rozp ow szech n ia ł  s ię  w  
Strzem ieszycach  tytuń n iem ieckiego  
pochodzenia.

P o  nitce do  k łębka ustalono, iż 
przemytem tytuniu z N iem iec trud­
nili s ię  z a w o d o w o  Adam i Marja 
Pabiskowie.

W wyniku przeprowadzonej u 
nich rewizji mieszkaniowej, za k w e­
st ionow ano 1200 gr. tytuniu, który

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Eugenji P.
Julro: To iwyźszenle Krzyża św 
Wschód słońca: 5.07 
Zachód „ 17.58

K ainow a zbrodnia .
Łańcuchem zabił brała.

Krwawa tragedja rozegrała  s ię  
w e w si Tarnów, powiatu o lk u ­
sk iego .

21-letni syn  majętnego g o s p o ­
darza, S ta n is ła w  Pawlik, u n ió s łsz y  
s ię  gniew em , poniew aż nie usłuchał  
g o  m łod szy  brat jego  Stefan, któ­
remu polecił przynieść uprząż dla  
koni, uderzyt brata Irzymanym w  
ręku łańcuchem na oślep.

t io s  był straszny.
N ieszczęśliw y , ch w yc iw szy  s ię  

oburącz za ranę na g ło w ie ,  p o ­
w stałą  z uderzenia, kurczowo ta m o ­
wał pięściami krew, która tryskała

Wrzesień

PiąteK

ny pasażerami autobus zwalił się do 
rowu i przewrócił do góry kołami.

Z pod rozbitych szczątków samo­
chodu wyciągnięto bardzo ciężko 
rannych kierowcę Szmula Grynbau 
ma, jego brata Abrama oraz Nusy- 
ma Rozenberga.

Lżejsze nieco, aczkolwiek równie 
poważne obrażenia odnieśli pasaże­
rowie: W alenty Lewański, Antoni 
Krzepniowski, Stanisław Wykręto- 
wicz, Josek Ajzenhorn, Wawrzyniec 
Figurski, Józef Szymkal, Antoni 
Kaczor, Antoni Tarkowski i Józef 
Kujabowicz.

Wszystkich rannych przewiezio­
no do szpitala św. Kazimierza w Ra 
domiu.

RADIO.
W A R S Z A W A .

Piątek , 13 września.
11.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob 

serw. Astronom., hejnał z Wieży M arj. 
w Krak.

12.05. Muzyka p ły t gramof.
12.50. W iad. z PW K. w  Pozn.
13.00. Kom. meteor.
15.20. „Przegląd wydawnictw perjo 

dycznych“.
15.40. Kom. gospod.
16.15. Kom. Rady Nacz. Zjednoczę 

nia Polsk. Zw. Śpiewaczych i Muzyczn.
16.30. Muzyka p ły t gramof.
17.15. Z podróży sprawozdawcy rad ­

iowego.
17.25. Pogadanka p. t. „Kobiety Da­

lekiego Wschodu".
17.50. O statnie nowiny z PWK.
18.00. Koncert orkiestry.
19.00. Rozmaitości.
19.25. Kom. roln. i meteor.
19.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob- 

serw. Astronom., odczytanie program u 
na dzień następny.

20.05. Odczyt.
20.30. Koncert.
22.00. Kom. meteor.
22.05. Kom. PAT.
22.20. Kom.: polic., sport., nadpr. 

K A T O W I  C E .
P iątek , 13 września.

16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod.
Woj. SI.

16.20. Muzyka p ły t gramof.
17.25. Transm . z Wasz.
17.50. O statnie nowiny z P. W. K
18.00. Transm . z Warsz.

19.00. Rozmaitości, oraz zapowiedź 
program u na dzień następny

19.45. Kom. sportowe.
19.56. Sygnał czasu z Obserw. Astro 

nom. wWarsz.
20.00. Piosenki swojske i obce.
20.30. Transm . z W arsz.
23.00. Skrzynka pocztowa w jeżyku 

francuskim .

Z Kielc.
(k) Powrót p. wojewody. P. wojewo

da kielecki Wł. K orsak powraca z ario 
pu dn. 14 b. m.

(k) Przybycie pielgrzymki z Prus 
W schodnich. Zgodnie z zapowiedzią 
przyjechała do Częstochowy 240-osobo 
wa pielgrzym ka polaków z pogranicza 
złotowskiego pod przewodnictwem ks. 
dr. Domańskiego. P ielgrzym kę powita 
li na dworcu delegaci miejscowego kola 
zw. obrony kresów zach.

N ajpotężnie jszy  P lm  sezonu  reżv.-i-r;i 
F red a  Niblo tw órcy  „Ben I l u r a “ pt

„Zar  M i ł o ś c i
z n iez rów nan ą  GRETY GARBQ u ka  e 
się w  najb liższych dnia c i  n a  ek ran ie  

k in a  „U niou”.

sk on fisk ow an o  na rzecz skarbu, Pa,  
biskow ie  za ś  zosia li  p oc iągn ięc i  do  
odpow iedzia lnośc i sądowej.

Onegdaj odbyła  s ię  przeciwko  
nim rozprawa w  w ydziale  k arno­
skarbow ym  w są d z ie  ok ręgow ym  
w S o sn o w cu .

Marja P ab isek  skazana  zosta ła  
na 964 z łotych grzyw ny z zam ianą  
na 24 dni aresztu, Adam  P a b isek  
z a ś  zosta ł  uniewinniony.

jak z fontanny.
P o  chwili padł na ziemię i nie 

o d zy sk a w szy  przytom ności, w y z io ­
nął ducha.

Na miejscu kainowej zbrodni 
lekarz stwierdził zg o n , skutkiem  
złamania kości ciemieniowej i zmia  
żdżem a mózgu.

Bratobójcę aresztowano.
Wczoraj staną ł on przed sądem  

okregow vm  w S o sn o w c u .
S ą d ,  uwzględniając o k o liczn ośc i  

ła g o d z -c e ,  skazał g o  no s z e ś ć  mie 
s ięcy  w ięzienia

(k) 11 p p. leg. w raca do Kieie. Do o ;
bytyeh przeszło miesięcznych manew­
rach  4 p. p. leg. wrócił do Kielc. Pcwra 
cający pułk przyprowadził, w zastęp­
stwie dowódcy, ppułk. Grzebień. Pu łk  
Jażdżyński w yjechał na ćwiczenia apli 
kacyjne do Częstochowy.

(k) Dancing akademicki. Staraniem  
akademickiego koła kielezan w nadcho 
dzącą sobotę o godz 9 wieczorem w lo 
kalu  klubu urzędniczego w wojewódz­
tw ie odbędzie się dancing pożegnalny. 
K om itet zabawy przygotow uje cały sze 
reg  m iłych atrakcy j i wiele niespodzia 
nek, między innem i konkurs tańca z na 
grodami.

Bufet na miejscu. Wejście 3 zł. Do­
chód zabawy przeznaczony jes t na  cole 
samopomocy koła
. (k) Piękny czyn korpusu podofice­
rów 4 p. p. leg. K orpus podoficerów 4 p.
p. leg. z okazji im ienin swego dowódcy 
pułkowego na ręce p. wojewody [Wł. 
K orsaka złożył 1.500 zł. na budowę pom 
n ika pierwszego m arszałka Polski Józe 
fa Piłsudskiego.

1! Żar Miłości*4
/. G R c T Ą  G A R B O

to po tęga  s e 'o n u  filmowego 1929 1930 
w yśw ie t lany  będzie w najbliższych dniach 

w kinie „Union*.
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(k) S tra jk  w fab ry ce  m arm urów  w 
K ielcach. Sam ow ola panów  przedsię­
biorców fa b ry k i m arm urów  w K ielcach 
doszła już  do zenitu.

F a b ry k a , pom im o tysiącznych  za­
pew niali i obiecanek, w ty m  m iesiącu 
zupełn ie  nie w yp łaciła  sw ych ro b o tn i­
ków.

N iew ielka stosunkow o ilość z a tru d ­
nionych w fab ryce  robotników  nie clośc 
że je s t m arn ie  w y nagradzana, lecz w 
dodatku  ciężko zapracow ane grosze są 
im  zatrzym yw ane

B iedny robociarz, z niecierpliw ością 
oczekujący w ypła ty , spo ty k a  się z roz­
czarow aniem .

D y rek c ja  fa b ry k i oświadcza, że p ie­
niądze jeszcze n ie  nadeszły, ale spodzie­
w ane są  ju tro . N astępnego  d n ia  ta  sa ­
m a h is to rja . I  ta k  przez k ilk a  dni, po 
k tó ry ch  nareszcie  robo tn icy  o trz y m u ją  
t. zw. ,,zaliczkę", a  resztą  zarobku zali­
cza sią na przyszły  m iesiąc...

W  ty m  m iesiącu  p rzeb ra ła  sie m ia r . 
k a  cierpliw ości. R obo tn icy  zastra jk o w a  
li, dom ogając się ka tegoryczn ie  u re g u ­
low an ia  w szystk ich  zaległości oraz za­
pew nien ia  dalszej p u n k tu a ln e j w yp ła ty  
zarobków.

S tra jk  trw a  ju ż  k ilk a  dn i i n iew ia­
domo ja k  d ługo sic jeszcze przeciągnie. 
M am y nadzieją, że p an  in spek to r p ra ­
cy żywo za in te re su je  sic tą  sp raw ą  i do 
łoży w szełkch s ta ra ń , by  s tr a jk  zlikw i­
dować.

(k) Ze zm arłem  dzieckiem  n a  rękach .
ja  trzy m an o  w K ielcach m ieszkanką 
wsi Zgórsko, gm. Korzecko, pow. kielee 
kiego. Ociepc M ąrjau n ą , la t  27 służącą, 
k tó ra  na  rek ach  nosiła  zwłoki dziecka 
płci m eskiej liczące około trzech  tygod  
ni. O ględziny lek arsk ie  w ykazały, że 
dziecko zm arło  z b ra k u  odpow iedniej o- 
p ieki i odżyw ienia. O ciepą przekazano 
Władzom sądow ym .

(k) P ożar. W stodole s ió s tr  Kowal- 
ezewskich, zam. w Jędrzejow ie , przy u1. 
11-go L is to p ad a  z powodu podpalen\a. 
w ybuchł pożar, k tó ry  zniszczył ca łą  sto 
dole doszczętnie w raz z tegorocznem i 
zbioram i. W arto ść  spalonego zboża 
w raz ze stodoła w ynosi 4000 zł.

G im n a z  u m  Ż e ń s k ie

Marli BfticfsMsi
w Będzinie

pnszukuie nauczycieii(ek)
do robót ksbśasych, rysunków 

oraz śpiewy.
Oferty uprasza się kierować 

do Kancelarji szkoły  przy ul. 
Kołłataia nr. 45

Z sądy grodzkiego w Kielcach.
Pak okradł Bidną i p oszed ł do paki... — Krzywoprzysięstwo.

Do sk lepu  z obuw iem  Zychli B idnej 
(S tarow arszaw ska) przyszło 4 n iezna­
nych  młodzieńców i zażądało pokazania  
kam aszy.

W łaścicielka sklepu, ja k  p rzysta ło  n a  
dobrą kupcow ą, grzecznie i szybko ob­
służy ła  k lijen tów , pokazu jąc  im  cały 
szereg n a jro zm aitszy ch  fasonów  i kolo 
rów  butów.

M łodzieńcy poeząli oglądać, przym ie 
rzać, w końcu zrezygnow ali z k u p n a  i 
w yszli ze sklepu.

Po w yjściu  młodzieńców, w łaściciel­
k a  ku  w ielk iem u sw em u przerażeniu  
sk onsta tow ała  b rak  p a ry  butów. Zrobił 
sie k rzyk , rw etes, po lic ja , k tó ra  rozpo­
częła natyclim iostow e poszukiw ania, 
lecz złodzieje zn ik li bez śladu.

B idna postanow iła  na sw oją reke 
przeprow adzić poszukiw ania.

W  ty m  celu, podczas ja rm a rk u , uda 
ła  sie n a  t.arg i bacznie p rzy g ląd a ła  sie 
przechodniom .

N agle p rzy  jednym  s trag an ie  za u . 
w ażyła jak iegoś mężczyznę, k tó ry  w y­
k rzy k iw ał na  całe gard ło : „Nowe bu ty  
n a  sprzedaż!"

Podszedłszy bliżej, poznała w nim je

dnego z 4 młodzieńców, k tó ry  usiłow ał 
spieniężyć sk radzione  buty. Zaw iadom i 
ła  n a ty ch m ias t po lic jan ta , k tó ry  zło­
dzie ja  za trzy m ał i odprow adził do kom i 
s a r ja tu , gdzie okazało sie że je s t nim  
n ie ja k i P ak , zam ieszkały  w K ielcach 
p rzy  ul. M ły narsk ie j.

B u ty  d osta ły  sie do rą k  w łaścicielki, 
a  złodziej pow ędrow ał za  k ra tk i.

E p ilog  te j sp raw y  rezeg ra ł sie w są 
dzie g rodzkim  w K ielcach k tó r y  ska­
zał P a k a  na  3 m iesiące w iezienia.

W  tym  sam ym  dn iu  sąd grodzki roz
p a try w a ł sp raw ę L udw ika Grzeli z 
B arw isk a  oskarżonego o fałszyw e ze­
znanie pod przysięgą.

Grzela zeznał, że L eokad ja  Szpiliś, 
w łaścicie lka p iw ia rn i w B arw inku , sy
stem atyczn ie  sp rzedaw ała  wódkę.

Zeznanie to  okazało sie fałszyw e, 
gdyż S zpilis udow odniła lieznem i ze­
znan iam i śwadlców. że wódki w swej pi 
w ia rn i n ig d y  nie sp rzedaw ała.

Sąd skazał oszczercę i krzyw oprzy- 
siezee w jednej osobie, L udw ika Grzele 
n a  2 m iesiące -wiezienia.

II

Kino

Wawel"
w Sieicu

obok kościoła

Tylko 3 d n i! Tylko 3 dn; 1

K ról H o t e l  Młodzieży
Mad program:

D ram at sa ionow y  z  życia dżokiel 
W roli g łw nej R ichard  B arth e lm ess

wesoła komedja Nfld program :
dwaga: _ _ Uwaga:

Od poniedziałku 16 na otwcircie sezonu wielki film
„O C Z E  OSKARŻAM  C 3 Ę “ . ( R o z p ę t a n y  św ia t) .

Z Sosnow ca.

Co wyświetlają kina:
Kino „W awel" »Król Złotej

Miodzie ż\ *
Kino M omus: Od piątku 14

bin. »Niepolrzebny człowiek« z E 
miiem Janingsem

(s) Ze związku podoficerów re­
zerwy. S ekretaria t związku czyiiuy 
jest w poniedziałki, czw artk i sobo­
ty  każdego tygodnia od 19 do 21. Za 
pisv celem ustalenia liczby członków 
na kurs P. W. i W. F . tylko do 25 b. 
m. Wszelką korespondencję, doty­
czącą, związku kierować należy na 
adres: Kol. P iotrow ski Wacław, se 
kretarz koła Sosnowiec, biuro mchu 
by gwar. „ lir . Renard".

Zarząd związku, pragnąc jaknaj 
szybciej wprowadzę w czyn myśl u- 
rzeczywistnienia symbolu związku, 
powołał do życia komisję sztandaru

ła wszystkie „meliny," i aresztowa 
ła  Symc.be Golbrynga, który porę 
dni temu skradł na targu  Malice 
Lewkowicz, sakiewkę z 300 zl. 
Antoninę Stach, służącą od p. D.m- 
zigerów za kradzież zegarka i s u ­
kienek,

Wł. Lasockiego i P. Budzisz,: za 
drobne kradzieże i Wł. Łaszczy ka, 
zwolnionego 3 tygodnie temu z wie 
zienia, przy którym  znalezione wy­
trychy i lampkę elektryczną, niezbę 
dne narzędzia złodziejskie.

Łaszczjk przyjechał do Będzina 
na gościnne w ystępy ze Śląska, 
lecz miał pecha, że go czujne oko 
wywiadowcy spostrzegło i teraz mu 
siał powędrować z powrotem za 
kratki.

wą, do której weszli: Solecki, Szoze 
pański B., Wodecki, H oinka E., J a ­
nuszewski i Gniaździk. Kom isja l'un 
dacji sztandaru, zwraca się z gorą­
cym apelem do kolegów i pokrew­
nych organizacyj oraz mejseowego 
społeczeństwa o możliwie najw ydat­
niejsze poparcie tak  szlachetnego ce 
lu .'

(s) Samobójstwo z nędzy. 30-let- 
nia Chana G arfinkieł popełniła o- 
negdaj samobójstwo, w ypijając 
dwie butelki esencji octowej. P rzy ­
czyną samobójstwa była nędza.

Z Będzina.

(b) O bfity połów złodziei. W u-
bieglym tygodniu na terenie Będzi­
na dokonano kilku kradzieży miasz 
kaniowych.

Zawsze energiczna będzińska po 
licja śledcza nie pozwoliła złodzie­
jom się długo ukrywać, przetrząsnę

Z  Czeladzi.
(c) Z m ag istra tu . Wczoraj ba­

wiła tu starościńska komisja wy­
właszczeniowa w związku z wywłasz­
czeniem niektórych działów ziemi 
pod trasę tramwajową Czeladź — 
Będzin.

(c) Z w ieczorow ei szk o ly  za* 
w odow ej. Magistrat przystąpił już 
do wręczania zawiadomień wszyst 
kim zgłoszonym i nie zgłoszonym 
a obowiązanym do uczęszczania do 
szkoły zawodowei, by w dniu 16 
bm. o godzinie 18 m 40 zgłosili się 
do egzaminu z ołówkiem i papierem, 
w szkole powszechnej nr. 3 na S kał­
ce. Uchylający się od stawiennictwa 
będą pociągani do odpowiedzial­
ności.

(cl Z a rtieodnow ienie dom ów  
zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności: Katarzyna Bacińska, Ż a ­
bia 7 i Ludwik Paluch, Milowic- 
ka 25.

(c) Za n ie p rz es trzeg a n ie  p rze  
pisów  m eldunkow ych. Walerja 
Kokoszkowa, zamieszkała przy ul. 
Milowickiej 59, za przetrzymywanie 
u siebie Stefanii Chudziak dłuższy 
czas bez meldunku, została pociąg­
nięta do odpowiedzialności.

W  SZKÓŁCE.
— A więc, jakem  już wam powie 

dział: ziemia kręci się naokoło słoń­
ca.

— A jak  jest w nocy, panie profe 
sorze?

U K RA D Ł W IN D Ę .
— W isz A ntek cości mi jest na 

wnętrzu. Zaczyna mnie bolić w żo­
łądku, potem sypie ci do gardzielą a 
potem znowuj złazi do bebecha...

— Musiałeś draniu, ukraść gdzie 
windę i połknąć.

HRABIA 
MONIE CHilSTO. 

68 . _ _

D antes miał nadzw yczajną pa­
mięć, a i łatwo pojmował; p rzyro­
dzone zdolności do m atem atyki przy 
tern, ogromnie ułatw iały mu naukę.

Po roku, znał już język angielski 
i niemiecki, oprócz tych, które znał 
już dawni ej, to je st włoski i nowo- 
greeki.

Zdobywanie innych dziedzin 
wiedzy z niem niejszą przychodziło 
mu łatwością.

Na nauce dni nu? m ijały szybko 
i po roku zupełnie innym  był już 
człowiekiem.

Zauważył wszelako, że opat z każ 
dym dniem staw ał się smutniejszy. 
Jak aś  jedna myśl zdawała się go 
nurtować. W padał w głębokie za­
myślenia, pow stawał nagle, krzyżo­
wał ręce, to znów długie traw ił go­
dziny na milczącej przechadzce. W i 
dać było, że ten człowiek coś waży 
w sobie ,coś przetraw ia.

Aż na koniec jednego dnia odez­
wał się nagle:

—Ach!... gdyby tu tylko strażni 
ka nie było!

— Jeżeli tylko chcesz, strażnika 
nie będzie! — rzekł Dantes, który 
szedł ciągle w ślad za myślą starca.

— Powiedziałem ci już, że wzdry 
gam się na myśl morderstwa.

— Lecz przypuśćmy, że w artow­
nika nie będzie, że będzie głuchy i 
ślepy...

— Nie, nie... odpowiedział opat 
i na tym  zam arła rozmowa.

Po trzech miesiącach milczenia, 
opat wznowił rozmowę.

— Czy dość silny jesteś? — za­
py ta ł razu pewnego.

Dantes nie odpowiedział, ale 
wziął do ręki p rę t żelazny, zgiął go 
i wyprostował ponownie.

— I  w ostateczności zabiłbyś war 
to wnika?

— Bez namysłu.
— A więc... możemy zabrać się 

do w ykonania naszego zamiaru. O- 
to masz plan.

I  pokazał Dantesowi rysunek 
swego pokoju, celi D antesa i łączą­
cego dwie ubikacje -korjTarza. 
Otóż należało przebić tunel do tego 
korytarza i to do miejsca na którem 
w artow nik sta ł zazwyczaj. Tam 
właśnie należało obluzoAvac taflę, 
tak, by ona zapadła się w danej 
chwili w głąb, pod ciężarem w arto­
wnika. W tej chwili Dantes miał się 
rzucić na niego, związać i zatkać 
mu usta. Wówczas: wydostać się w 
górę na ów korytarz, przez okno, 
przy pomocy drabinki, spuścić się 
na brzeg morza i rzucić w jego fale.

Dantes po rozpatrzeniu planu

tego klasnął w ręce, oczy mu się zai 
skrzyły. P ro jek t był do tego stop­
nia prosty, że niepodobieństwem by 
ło, ażeby mógł się nie udać.

Tego samego wieczoru jeszcze 
■wzięli się do pracy, z tym  większym 
zapałem, że po tak  długim wypo­
czynku.

Ziemię wydobywaną wyrzucali 
z najw iększą ostrożnością oknami, 
w tedy jedynie, gdy wiały wichry, 
które poryw ały kruszyny przez 
nich z łona ziemi wydobyte.

P raca  ta  rok blisko trw ała.
Przez rok ten F aria  nie przesta­

wał kształcić D antesa; rozmawiał 
z nim w obcych jedynie językach, 
uczył go liistorji ludów, opowi ..dal 
o dziejach wielkich ludzi, roztacza­
jąc przed nim ich myśli.

Opat, człowiek światowy, wyż­
szego naw et tow arzystw a, rnial w 
swem obejściu coś ze wspaniałej, 
pełnej chłodu melancholji, którą 
Dantes, dzięki zdolności przej mowa 
nia, przyswoić sobie zdołał. Był 
więc teraz wytw ornie grzeczny, ma­
tt je r  nabrał arystokratycznych. .

Po piętnastu  miesiącach tunel zo 
sta ł przebity aż do ta fli na której 
stał wartownik.

Ucieczka nastąpić więc mogła w 
każdej chwili, wyczekać już tylko 
należało nocy ciemnej, bęzksiężyco 
wej. Belką więc jedynie podparli ta 
fłę, by się nie zawaliła czasem przed

wcześnie i zaczęli wyczekiwać spo­
sobnej chwili.

W łaśnie D antes był zajęty belki 
tej umocnieniem, gdy usłyszał na­
gle przenikliw y głos opata, w któ i 
rym  drgała boleść istotna. Podbiegł 
więc żywo i u jrzał F arię  słaniające 
go się, bladego, z potem spływ ają- 
cem z czoła.

— Boże! — zawołał — co sie sta
ło?

— Prędko., tylko prędko! Słu­
chaj — w yszeptał Faria.

— Co ci jest?
— Ginę!... Jestem  chory śmier­

telnie i czuję, że teraz zbliża się tej 
choroby atak. Prędko!... idź do me­
go pokoju i podnieś nogę od łóżka; 
noga ta  je st wydrążona, zuajdv.msz 
w niej małą kryształow ą flaszeezkę 
z płynem różowym. Otóż przynieś 
mi ją, albo lepiej pomóż mi zajść do 
celi mojej, póki mam jeszcze reszt 
ki sił. Bóg wie, co się stanie i jak  
długo trw ać będzie atak  ?

Dantes, aczkolwiek było to wiel 
kie dla niego nieszczęście, nie slra- 
cił ani na chwilę przytomności; 
wziął więc delikatnie i ostrożnie o- 
pata  wpół i, unosząc go, zaprowa­
dził do jego pokoju i złożył na lóż* 
ku.

(d. e. n.).
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(d) Rabo lnicy na P. W. K. Wczo
raj wyjechaio 20 robot uiików, zatrud 
nionyeh przy robotach miejskich na 
P. W. K. do Poznania.

Koszta przejazdu i utrzymania 
na wystawę całkowicie pokrywa ma 
gis tra t .

(d) Zbytnia ciekawość, Onegdaj 
przyjechał do Dąbrowy wędrowny 
cyrk' braci Staniewskicli i rozłoży­
wszy się na placu przy zbiegu u- 
lic Sobieskiego i M iejskiej, począł 
ustawiać swój namiot, szykując się 
do przedstawienia.

Po pewnym czasie, jak  to zwy­
kle bywa, dokoła namiotu zaczęli 
się gromadzić ludziska, p rzypatru ­
jąc się z ciekawością dzikim zwie­
rzętom, koniom i t. p.

W pewnej chwili jeden z przy­
godnych widzów 13-letni Mieczy­
sław Tworowski, syn właściciela 
składu wędlin w Dąbrowie, przy ul. 
3-go m aja 24, przysunął się bliżej 
ogrodzenia, w którem znajdował się 
niedźwiedź.

Nie spodobał mu się chłopiec i 
ciężką łapą wywinął w stronę Two 
rowskiego, trafia jąc  go pazurem w 
oko.

W ezwany lekarz, stwierdził 
ciężkie uszkodzenie prawego oka, 
tak, że nieszczęśliwy ehlopezyna 
prawdopodobnie będzie musiał pod­
dać się poważniejszej operacji, aby 
aie utracić wzroku.

(d) Kradzież kur. Policja w Za­
górzu aresztowała Stanisława Ko­
walskiego, który u Jan a  Kubańskie 
go na kolonji Józefów skradł 12 
kur i u M arjanny Pabjan 6 kur i 4 
kaczki.

Z D ąbrów  v. Owszem, owszem, l a

m n
Lr a

,SS3

a,z  s p o d n i  d o  © d p ra so w o R '.a  m e  d a rn i

Sm utną przygodę miał wczoraj 
p. H erm an H ersztajn, właseieiei.
pracowni krawieckiej przy ulicy 
Siennej 82 w W arszawie.

Koło południa zawiadomiono go
telefonicznie,

że są spodnie 
do odprasowania.' Mówił jakiś męż 
czyzna, podający się za Wysockie- 
crO.

— Hallo, proszę^ przysłać chłop­
ca, albo przyjechać na_ Leszno 37. 
W ybieram się do ślubu i

muszę mieć w y ^ rasw au e  
spodnie frakowe. Tylko zaraz, i.ze- 
kam najwyżej pół godziny.

Nie mając pod ręką gońca, p. 
Herman wskoczył

na swój w ierny rower, 
zakręcił pedałami i pomknął mk 
strzała.

Pod wskazanym adresem spot­
kał w bramie jakiegoś młodzieńca, 
który przemówił:

lipL  Pan pewnie po te spodnie 1 
Aha, pan Wysocki czeka. Front, 

czwarte piętro. Syp pan na górę, a 
ja  tymczasem

popilnują roweru.
Zdyszany krawiec wbiegł po sełto 

dach i ją ł dobijać się do drzwi, na 
których wisiała tabliczka z nazwi­
skiem „Wysocki". .

Po chwili otworzono, Służąc; 
nic wiedziała o ślnhe, 

ani o spodniach frakowych, 
przedpokoju wyszedł sam pen
mu. . .,

  Owszem —- oznajtnu — mam
frak, jestem  Wysocki, ale wcale nie 
wybieram się do ślubu.

nilisgsi nic wzywałem 
i o prasowaniu wogóle me Lyio mo- 
wy.

' Tknięty złem przeczuciem —-maj 
ster sfrunął na parte r i, oczywiście, 
roweru już me zastał.

nie

Do
do-

byfy i  są
najwięcej
używane 

w loisce.

iud p M a tn ia
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Echa tragedji palesipstiei na Kaletnikach.
Nieuczciwy mziamed zorganizował fałszywą zDiórkę 

na rzecz ofiar pogrom  .w.

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

Warszawo. 12.9.

Z . Zaw iercia

(c) M iejska s t ia ż  ochotn icza  
W dniu 11 września br. w sali po 
siedzeń rady miejskie: odbyło się
ogólne zebranie miejskiej ochotni­
czej straży oęnmwei z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) od­
czytanie protokułu z dnia l i  maja 
1929 roku, 2 i sprawa werbunku do 
ochotnicze! straży pożarnej, 5) 8pra 
wa remizy strażackiej, 4) wyhór na­
czelnika straży i jego zastępcy, 6) 
wolne wnioski.

Zebranie zagaił p. Adam Mróz, 
który w kilku słowach uza&sdotł 
potrzebv mworzenia, miejskiej stra­
ży, zwiększając tym jednocześnie 
bezpieczeństwo miasta, które tyle 
budynków drewnianych, że naj­
mniejszy pożar może rozszeżyć się 
do rozmiarów klęski.

Z ważni?!-z en uchwał, podję­
tych na zebrania byio wybrame na 
naczelnika straży p. Adama Mroza, 
a na zastępcę p. inż. Sow ńsKiego. 
Następnie postanowiono zwrócić 
się z apelem do społeczeństwa o 
popieranie straży ochotniczej, bądź 
to, lako członkowie popierający, 
dożywotni względnie czynni.

Postanowiono również zwrócić 
aię z prośbą do kierownika tym­
czasowego zarządu miasta, p. Le- 
rugi o przyspieszenie urządzenia 
remizy strażackiej na ul. Pastewnej.

(z) Raid. Uczestnicy, urządzo­
nego przez automobilklub Polski 
raidu pen bębą w poniedziałek ra 
no przejeżdżać przez teren powiatu 
zawierckiego.

Tura prowadzi przez Mierzęci­
ce — Siewierz — Koziegłowy.

(z) K radzteż bronzu . Na stacji 
kolejowej w Łazach została skra­
dziona większa ilość bronzu przez 
nieznanych sprawców.

Podejrzany o przechowywanie 
skradziónego bronzu jest Rotenberg 
Mendel z Zawiercia.

Niema kataklizmu, niema niesz­
częścia, którego nie umieliby wyzy­
skać kombinatorzy. Tak się rzecz 
ma i z ostatniemi wypadkami w . a-
lestynie.

Sekretarz centralnego związku 
drobnych kupców żydowskich, p. 
Noech Frydm an

spotkał na Nalewkach 
11-letnią dziewczynkę z blaszaną
puszką. ■ ^

— Na biednych z Palestyny! Na
ofiary pogromów! —— wołała.

Pan  Frydm an sięgnął po pienią­
dze, lecz nim wrzucił,  ̂ _ 

obejrzał dla pewności 
skarbonkę. K u swemu zdumieniu 
stwierdził, że na lakowej pieczęci 
widnieje odcisk srebrnej l-złotowkn 
U jął więc dziewczynę pod ramię i 
zaprowadził

do lokalu związku.
W obecności świadków otwarto

puszkę. Znaleziono w niej 5 zł. i 27
groszy. . .

— K to ci to dał! — zagadnął se­
kretarz. .

Dziewczynka nie chciała ot!po-J 
wiadać. Nastraszono ją  policją. _ 0 - 
świadczyła wtedy, że do zbiorki 

zmuszał ją  „mełamed", 
czyli nauczyciel ze szkoły początko- 
w ej przy ulicy Nalewki 1G w W ar­
szawie.

0  odkryciu zawiadomiono wła­
dze. Ponieważ w chederze wykłada 
paru „mełarnedów",

zdemaskowanie oszusta 
będzie m ożliw i^ po konfrontacji z 
małą kw estarką. Belcią Bhinel, któ 
ra  już zdążyła zebrać 8 puszek.

Skonfiskowane pieniądze dołą­
czono na razie do protokułu jako do­
wód rzeczowy. W przyszłości 

będą przesłane 
dla ofiar pogromów palestyńskich.

Sł

Or. K. Suchodolski
wyjechał.

Zbrodnia w pokoju Nr. 13.
S en sa cy in y  d ram a t za zd ro śc i. -  Zw io.u kobiece w hote.u. -

N iezw ykły list

W eleganckim hotelu niedaleko 
od dworca Sain  - Lazare rozegrał 
się straszliwy dram at zazdrości, kto 
rego motywy — o ile dotychczaso­
we badania mogły to ustalić są 
bardzo niezwykłe. W pokoju ur. 13 
owego hotelu, w którym  mieszkała 
para angielska znalazła pokojówka, 
sprzątająca właśnie, w7 łóżku zwłoki 
kobiece. D yrekcja hotelu zaalarm o­
wała natychm iast policję i stw ier­
dzono, że zabita jest angielką Dmą 
Wiggel, która ze swym mężem 
przed kilku dniami przybyła z i <on- 
dynu i zamieszkała w hotelu. Nie­
szczęśliwa kobieta została zastrzelo 
na kulą z rewolweru wielkiego ka­
libru.

Przeszukanie pokoju doprowa­
dziło do znalezienia wielkiej liczby 
angielskich listów, które przez ja- 

• kiegoś mężczyznę przesyłane były z 
Londynu p. W iggiel. Arkusz papie­
ru, zapisany nerwowo ołówkiem, 
dał pewne prowizoryczne wyjaśnie­
nie tragedji: „Z ciężkiem sercem po­
stanowiłem zabić swoją żonę. Mia­
ła ona od dłuższego czasu kochan­
ka, człowieka bez charakteru 
nędznika i w yrzutka społeczeństwa, 
pochodzącego z samego dna nizin 
społecznych. Już  w roku uh. odkry­
łem, że żona mnie oszukuje. Zmusi­
łem ją  do wyznania, lecz przeba­
czyłem jej pod warunkiem, że z 
tym  łajdakiem  zerwie. Dzisiaj jed-

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?

nak oświadczyła mi rano, że z ezło 
wiekiem tym  pomimo wszystko nie 
zerwała i że utrzym uje z nim kore­
spondencję. Ze łzami w oczach bła­
gała mnie, abym ją  zabił, gdyż zer 
wranie z kochankiem jest ponad jej 
siły. Z ciężkiem sercem zadość uczy 
nilem jej prośbie. Proszę mnie nie 
szukać, gdyż mam zam iar popełnić 
samobójstwo..."

Policja rozpoczęła natychm iast 
poszukiwania, aby odnaleźć W igge- 
la, lecz daremnie. Stwierdzono ty l­
ko, że anglik opuścił hotel  ̂ wczes­
nym rankiem. Zabrał ze sobą 
pieniądze i wszystkie wartościowe 

przedmioty, 
pozostawił jednak garderobę żony i 
część garderoby własnej. Zachodzi 
podejrzenie, że list ów ma służyć 
do tego celu, ażeby władze wprowa­
dzić w błąd. Co do osoby anglika 
nie zdołano na razie otrzymać bliż­
szych inform acyj. Owym „człowie­
kiem bez charakteru" jest niejaki 
Marchand, dawniej m aszynista ko­
lejowy, w czasach ostatnich jednak 
był to opryszek i sutener. Policja 
londyńska nie wie na razie, gdzie 
się ten człowiek znajduje.

Spraw a jest zatem niewyjaśnio­
na, a fak t, że ów dram at rozegrał 
się w pokoju nr. 13 nastręczył lu­
dziom zobobonnym sposobności do 
niezwykłych komentarzy.

Nowy Jork 8.90 
Londyn 45,25—45 221/*
Paryż 64.891/.
Wledań 125,50 
P raga 26.59—S6,59!/ł 
Belgia 125.9/V,
Sswujcarja 1/1.75/,
Doi. Wer. pr. ob:. °  U 
&•/„ Po*. Dolarowa 60,7o- 6 0  25

Po*' Konwersacyjna zi. 44,50—4V,/o 
45/, Poi. Inw estycyjna it. 120,OJ—121.
4‘/ ,V, Ziemok. Kredvi. 48,90 

Tendencja: niejednolita.

AKCJE
Warszawo 12,9'

Bank Handlowy 116,00—117,—
Bank Polski 167,00—167,50 
Bank Zachodni 70,00 
Bank spdt. sarabk. 73.60 
Siła i Światło 127,00 
Zieleniewski 110,— 
tlaberbusj 202,60 
Cegielski 4 l,—
Modntetów 22.—
Norblln 140,—
O strow ieck ie  85.21 
Parowozy 25,£0

j- ... .{.:e: n.ei ^   i . .

" n a  l e t n i e m  MIESZKANIU.
— Panno Jadwigo, ja panią ko­

cham nad życie! .
_  Czy nie lepiej w zyciel

U LEKARZA.
_  Panie doktorze, czy ta operacja mejeaaky U b e z p ie c z a ł  ^

■1 O

> 7.

_  dzy  p a n  oszalał! Za sto 
tych chciałby pan niebezpieczn,
perację!

CO L E PS Z E .
 Ale porządnie się n a p ; .

przed zdobyciem tej posaznej pan

n ? ‘_  Pewnie. Ale jakbym  je j > nie 
zdobył, czeka mnie jeszcze w icasza
'praca.

W B IU R Z E .
 Panow ie mimo zakazu p a k  zuo

wu n a m  eros v podczas pracy.
_ ?T o  też my przestaliśm y prace

wać.
DZIW NY W Y PA D E K .

_  W yobraź sobie miałem vu-/.w 
rai dziwu v w ypadek. V< racałem na u
ra iem  do domu z knajpy  i j ak i^  mjo
ta  nadepnął mi rękę.

b i e r z , c o  c h c e s z .
— Moniek, dlaczego ty  pędzi?-* 

na damskim rowerze, m e m ogłe, so 
bie kupić zwyczajny męski.

— Poco ja  miałem kupow m  
Wczoraj w Ząbkowicach spotm uan 
Z S S e  R ózię;jeździła n a  tym  rowe 
rze. Było ciemno i k rzaki tez, ę

twoja, bierz odemnie, co chcesz' 
Co miałem brać! W ziąłem rower.



Z d r a p i e  I a p a t i i
odzyskacie stosując stale

PI80ŁKI PSEOZYSZBZWiCi
2 E  Ś P IN K S E M

czyarczą żoiądzk, usuwają tt?®- 
srrawność, chronią od reurnatjz- 
nau i afirstyzm u, uśmierżajsj n®» 

rnorcwdy, czyszczą krew.
Skr. gł.: Ajjtska W. Bąrowsiksgg
Warszawa, Jerozolimska 5*1.

Premier angielski Mac Donald.

BacznoSćf — BaczndKL
Fabryka Kajpefuszy

przyjmuje (lo przefasonowania i farbowa, 
nla: Damskie, Męskie i Dziecinne kape
lusze, na najnowsze modele, wyrabia z 
łwycza nago filcu na pól plusz t. ł. Vel- 
ure. Speeiulriość pluszowe oraz ruelon.ki 
Uwaga! luż nadeszły najnowsze filcowe 

modele oraz najnowsze amazonki.

M.  B E R Ó M A N
S O S N O W I E C ,  T a r g o w a  15

Iw podwórzu)

ŁUmE-WAMsi
oren wystawowy obok Parku Kościuszki w Katowicssk 
- codziennie szynny  tio 12rej w nosy. 
T Y S IĄ C E  A i 'R A K C J  I, KONCERT

Wyborowa b r z y t w y
i p t z y i s a r y  u o go»en.a 

KĄPIELC *. - 
w kilkudziesięciu oumianoc.i 

wSkladzie F abryczny .,.

Iow. „SIŁA"
w Sosnowcu, ul. Koście.fu

Zasadniczo podajemy 
brzytwy tylko wypróbo­
wane dlatego też odbior­
cy nie mają później za 

wodu.

Dw > >M2N,A.
uZ!z

«v yctiowaiiie

L E K C JI  g ry  fo rtep jan o w ej udzieia 
H e len a  K ańska . P iłsudsk iego  16, T e­
lefon 11-52.

Najstarsza
J i i .A W SZA SLĄ SK A  S/.i-. Di, A teU - 
ZYCZNA w K atow icach  ul. Szopena 16 
tel. 136 p rz y jm u je  zapisy  uczniów na 
now y rok  szkolny 1929-31) do k las: teo- 
rji i kom pozycji, śpiew u solowego, for­
tep ian u . skrzypiec, w iolonczeli, o rganu ,

. i. en j v  itue 
go i zespołów kam eralnych . \  \  J K  
U D Z IE L A JĄ  w ybitn i dyplom ow ani 
profesorow ie, za tw ierdzeni przez w ła­
dze szkolne W ojew ództw a Śląskiego. 
D la u iem ających  czasu uczęszczania 
przedpołudniem . w ykłady odbyw ają  
sie popołudniu do 8 wieczorem. O PŁ A ­
TY ZN IŻO N E pobierane w ra ta c h  mie 
siecznych od 25 zł. D la niezam ożnych 
znaczne ulgi. a dia u ta len tow anych  
n au k a  bezpłatna. Dla zam iejscow ych 
75 proc. zuiżka kolejowa.
RU TY N O W A N Y  nauczyciel p rzygoto­
w uje  kandydatów  do p ierw szych  trzech  
k las  g im n az ju m  w łącznie z jeżykiem  
niem ieckim  i udziela k o rep e ty cy j. W ia 
dom ość w ad m in is trac ji.

,ro i sp rzed aż.

Iff mm * •*, a -

Na zdjęciu naszym widzimy premiera angielskiego, p. Mac Donalda
w i_owartystw!e córki.

Młoda żena, która się rozleciała na stare kawałki.
cję, że, iak lo powiadają, poczęło 
z niej się sypać próchno, szwy sSę 
porozlazby, łaty poodpadały, lyok 
oblazł i tak do niedawna jeszcze 
ferlyczna kobietka powędrowała IE5 
łono Abrahama w ucsiojnej postaci 
całkiem starej baby.

Dopiero po śmierci przypadko­
wo znalezione jej listy ujawniły 
wdowcowi brzydki kawał, na jelri 
się d . ł  wziąć nieboszczce. Oburzo­
ny tern wystąpił ze skargą rozwo­
dową, nie chcąc by jego nazwisko 
uczciwego i solidnego kupca figu­
rowało na płycie pomnikowej o- 
szustki.

Tak adwokaci jak i sędziowie 
stanę'i więc wobec faktu, jaki je­
szcze nigdy n e zdarzył się w pra­
ktyce sądowej. Nie mogą oni okre­
ślić nawet, czy czyn zmarłej mota 
posłużyć jako powód do rozwodu. 
Nic więc dziwnego, że na wynik 
tej sprawy cały świat prawniczy, 
a także i sfery towarzyskie stolicy 
Węgier oczekują z najwyższą cieka­
wością.

7 J . r> — 6 PO CZTÓ W EK  a rty s ty czn ie  
w ykonane w Z akładzie f  o tog raficznym  
M. S tein iaszezyk, Sosnowiec, O rla  4 — 
T elefon  6-11. P rz y s ta n e k  tram w ajo w y  
ul. Żerom skiego.

S K L E P  spożywczy z tow arem  lub ber, 
w cen tru m  m ia s ta  Sosnow ca do sprze­
dan ia  z pow odu w yjazdu . W iadom ość 
w „E xpreśie“.
ZELAZO uzviKuwe i szyny budowlane po­
leca firma H. Pielfer w  Będzinie, M ała­
chowskiego o j . Wejście prz*z podwórza 
młyna, telefon 4 70.

Choroby wyleczyć w 24 sadz. jest niemożliwe
Ten, który ob iecuje w yleczyć  k o g o ś w 24 jjodz. jest szarlatanem . Je­
żeli zgu b iłeś nadzieją w yleczen ia  i ch cesz  być w yleczon y , szukaj u 
mnie zdrow ia. P osiad am  dużo p od zięk ow ań  w yleczonych , naw et za­

graniczne. Leczą w szystk ie  choroby z dobrym  skutkiem .

Godziny przyjąć: MYSŁOWICE, S. SailtŁSfa
od  8 — 1 i od 6 —2
w  niedziele od 8— 1 P ia sk o w a  nr. 4 8 .  Naturahsta.
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* Każdemu bezpłatnie
wysyła franco na pierwszo 
żądanie album najnowszyeb

T® #4»P «jE “T  z
po  niesłychanie dostępnych Z

cepach największa krajowa firma
A. FISLIH, Warszawa, Sanatorska 10 |

■agKsaMayMBBBgjmw-ggswMi r

O d ©
już po 1-krotnern użyciu  

usuwa
S A L  W A T O  R

I Apteki W. B o r o w s k ie g o
y W c  r s /  -• i w s, 'ero .":" .« s a  59.

P o s a d y  i p r a c e .

Budapeszteńskie stery sądowo 
prawnicze zyskały ostatnio niezwy­
kłą zaiste sensację w postaci z ło ­
żonej przez pewnego kupca skar 
dze iozwedowej przeciw swe! od 
dawna już zmarłej żonie.

Uzyskanie rozwodu ma poslu 
żyć mu jako decydujący motyw u- 
sunięcia z nagrobka żony nazwiska, 
które jak twierdzi, zostało przez 
niebożczkę za jej ż y c i a  fatalnie 
skompromitowane.

Fakt ten jest tern ciekawszy, ze 
nie chodzi lu o zdradę, lecz o o- 
szu-two, którego otiarą padł ów 
K u p i e c .  *

Nieboszczka bowiem, oędąca 
50-ielnią wdową, zanim wyszła za 
niego powtórnie za mąż, poddała 
się w Wiedniu odmładzającej ku­
racji, a poczuwszy jej błogosławio­
ne skutki, odmłodziła sobie równo­
cześnie metrykę i pełna jakrrajlep- 
szych nadzieji wyszła powtórnie za 
mąż właśnie za owego kupca.

Niezadługo jednak po ślubie spu 
stoszenia miłosne wywołały w od­
świeżonej kobiecie tak silną reak-

I Mam zaszczyt zawiadomić Sz . Panie, iż po ukort- J czeniu nauki damskich kapeluszy w pierwszorzędnej szko-  
1 le w Warszawie, dnia 2 września

! otworzyłam magazyn mód
I  w S o sn o w cu  przy ul. Warszawskiej 18 obok kina ,,SfinKs“.
|  Polecam  się  łaskaw ym  względom Sz . Pań, pozostaję  
|  Z poważaniem
I  Helena Brzozowska.

Ma sezon szkolny ♦♦*♦♦»♦♦»♦♦♦»**♦*♦♦!
t Poleca w dużym wyborze: S

Sw etry  granatow e, fariuchy aipagowe, koszuliii i spodenk i ?  
sp ortow e , czapki i berety  szk o ln e  o r a z  różną galanterje  % 

— i n o w o śc i  s e z o n o w e .  — %
M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y

Stanisław Susza Hodrzejowska 30, tel. 5-55
Ceny konkurencyjne. Ceny konkurencyjne. ^

■ L
Z A STĘPC Y  do sprzedaży  LOSÓW na 
R A TY  — dobrze w prow adzeni — znaj 
dą s ta łe  zajęcie, w ysoki zarobek i u ła­
tw iony  sposób p racy , dzięki naszem u 
udoskonalonem u system ow i, bardzo ko­
rzy s tn ie  skom binow anem u d la  nabyw a 
iacyeli losv i ob ligacje  na  ra ty . N A J­
W YŻSZA P R O W IZ JA  -  Z A L IC Z K I— 
D O K Ł A D N E  R O Z LIC ZEN IA  In iE . 
SIE C Z N E . SZA N O W N I P. T. ZA ST Ę P 
CY — Z A PO Z N A JC IE  S IĘ  Z NA­
SZYM SY STEM EM  PRACY I W A ­
R U N K A M I A P R Z E K O N A C IE  S IĘ  O 
OGROM NYCH KORZYŚCIACH. KTO- 
R B  MOŻNA BARDZO ŁA TW O  O- 
SIĄGNĄĆ. M ałopolska K asa  K red y to ­
w a — Spółdzieln ia  z ogr. odp. Lwów. 
ul. M ałeckiego 2 . _____________________
PO TR Z E B N A  zaraz  ru ty n o w an a  sk le­
pow a z b ranży  cukiern iczej lub  kolo. 
n ja ln e j z k ilk u le tn ią  p rak ty k ą . Zgło­
szenia z o fe rtam i i re fe ren c jam i, Sosno 
wiec, P iłsu d sk iego 25. A. K. Peucker.
W O L N E  M IE JS C A  ua dziea 13 wrze­
śn ia  1929 r.: R obotników  kopaln ianyen  
250, K ow al na  reso ry  1, Zdun 1, M ala­
rzy  pokojow ych 2, Pom ocy m a iu n K .t]  
2, R obotników  różnych 1U, A gentów  6, 
Służby dom owej 1U F urm anów  2. Z g la . 
szać sią do P. U. P . P . w Sosnowcu.
P O S Z U K U JĘ  2 uczennice do szycia i 
1 zdolną od zaraz. Sosnowiec, 3 M aja  9,
PR A C O W N IK  fry z je rsk i poszuku je  po 
sady. 'W iadomość: Sosnowiec w adm ini 
s tra c j i  „E x p resu “.______   .
SZ O FE R  z dobrą p rak ty k ą , poszukuje 
posady. Ł askaw e zgłoszenia: Sosnow iec 
S i. P ogońska 14 St. Nocuń._____ _ _ _ _ _
P O T R Z E B N A  dziew czynka do rozno­
szenia gazet, zgłaszać sie do f i l j i  .,Ex- 
presu  Z ag łęb ia" .w  Czeladzi.

iV rt L 'M
iN o  i t OW Y B I i i -u..-i a. 
dwu, trzy , czteropokojow e za rocznym  
czynszem  z góry  do w ynajęc ia  !'argo< 
wa 18   _ ̂
O D N A JM Ę  pokój p rzy  rodzinie sk ła ­
da jące j sie Z 2 osób, 2 sam otnym  p a ­
nom, czynsz zgóry  k w arta ln ie . \ \  uulo 
m ość O rla  14 B atko.
PO K Ó J z k u ch n ią  do w ynajęcia . Sosno
wiec. O w siana 3.

ig u D s o n e  uoKUMiemy.

K iju S fruną zgubił licencje i pau-nt 
obnośny 5 b. w ydany przez Izbę S k a r­
bowa. w Sosnowcu. Znalazcę uprasza 
sie i< zw rot za w ynagrodzeniem  W ar­
szaw ska KI. Tli 1 W rona. _______

JOkiEi1 u a u u  zgub ił dowod osooisty no 
lejow y i bilet ko lejow y w ydane p rze i 
dy r W a r s z a w s k ą . ____________ _
M IECZY SŁA W  ik a c z  zgubił książkę 
K asy  C horych wytianą w Sosnowcu
L U D W IK  M usia łik  zgubił dowód oso­
bisty w ydany w Sosnowcu i p lan ik  p la  
cu n a  nazw isko D ajkow skiego. Z nalaz­
cę up rasza  sie o zw rot za w ynagrodzę 
n iem i Pogoń, Sucha 18, M nsialik.
M IECZYSŁAW  P aczyńsk i un iew ażnia
zgubioną książeczkę K asy C horych wy 
d an ą  w Sosnowcu. ’ __________
ADAM  K a n ia  zgubił książeczkę w o j­
skow ą w ydaną przez P . K. U. w Sosno w 
cu oraz k a r tę  re je s tra c y jn ą .

-  . M
P R aY B Ł Ą K A Ł  sie pies ra sy  wilczej, 
odebrać m ożna za zw rotem  kosztów, Bq 
dzin, K saw erow ska 12. Sw ierczynski.

Wydawsa: t1»i«na Monaiorska, Drak. „Bxpres Za«/ł«Wo* 5oauowi^u. ul. teatralna t tel. 4-94


